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Ner 78. Kraków, 5 Kwietnia — Środa, Kok 1882,
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t f r z e d  płata na „CZAS“
^  *d dnia 1-go Kwietnia 1882 r.

eągflką pocztową w państwie 
Austryackiem :

roku na kwartał ssa 1 miesiąc 
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Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na p ił roku 
38 marek

na kwartał 
141 marek

na 1 miesiąc 
fi marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisania nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

’W 1 Prenum erata Uczy się t y l k o  o d  
pierwszego do o s t a t n i e g o  d n i a  w  m ie ­
siącu, ‘‘̂ glgf

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p r z e k a z e m  
pocztowym.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 4 kwietnia,

Fr«egląd Polityczny*
* Od czasu odroczenia się obu Izb Rady państwa 
zapanowała w polityce wewnętrznej taka spokoj- 
nóść, jaka zwykle tylko w same święta panuje; 
tylko kilka komisyj Izby panów przygotowuje 
wnioski i referaty na poświąteczne posiedzenia 
Izby. Wybór Schmerlinga na przewodniczącego, 
komisyi reformy wyborczój zrobił zrazu pewne 
wrażenie, dowiedziano się jednak wkrótce, że 
nastąpiło to skutkiem kompromisu zawartego z księ­
ciem Karolem Schwarzenbergiem, co usuwa wszel­
kie obawy o los ustawy wyborczój w Izbie pa­
nów;

0  komisyi do zaprowadzenia oszczędzeń wiemy 
tylko tyle, że pracuje niezmordowanie. Fremden- 
blatt donosi dziś nawet, że spodziewać się można 
w niezadługim czasie ukończenia jej elaboratu. 
Ponieważ jednak komisya nie ogłasza swych roz­
praw, wszystko, co dzienniki o dotychczasowych 
rezultatach jej pracy donoszą, polega tylko na 
domysłach.

Najbliższe posiedzenie Izby panów ma się od­
być zaraz po świętach.

Kardynał Haynald zaprosił już węgierskich człon­
ków na posiedzenie delegacyjne, które delegacya 
węgierska odbędzie o godzinie 5ćj po południu 
d. 15 b. m.; delegacya austryacka zbierze się te­
go samego dnia już o lló j przed południem.

Sejm kroacki odroczył się także już na czas 
świąt aż do 17 b. m., a pierwszą sprawą, jaka 
przyjdzie na porządek dzienny po ponownem ze­
braniu się będzie kwestya przynależności miasta 
portowego Rieki.

Mianowanie D e l j a n o w a  ministrem oświecenia 
wywarło jak najlepsze wrażenie w obozie Katko- 
w a, który maluje przyszłość szkoły w Rosyi w ko­
lorach różowych. Do dzienników wiedeńskich te- 
tegrafają, że posada oberpolicmajstra w Petersbur­
gu zostanie połączona z posadą naczelnika żan- 
darmeryi.

Journal de St. Petersbourg oświadcza wiado­
mość o zażądaniu naturalizacyi cudzoziemców mie­
szkających od lat 5 w Rosji za zmyśloną i nie­
dorzeczną. O tern niema mowy.

0  ustawie kościelno-politycznej odzywa się Nordd. 
Allg. Ztg jak następuje: „Rząd odroczył decyzyę 
Swoją w tej sprawie aż do chwili kiedy się okaże, 
jakie stanowisko zajmie wobec niej Izba wyższa. 
Gdyby Izba wyższa, co nastąpić może, miała się

oświadczyć za ustawą tą w brzmieniu uchwalo- 
nem przez _ Izbę deputowanych, natenczas rząd 
skłoniłby się do życzeń sejmu pruskiego nawet 
w tych punktach; w których projekt rządowy 
zmienionym został." W ostrożności z jaką się or­
gan ks. Bi smarka wyraża o uchwale Izby deputo­
wanych zdaje się ukrywać jakaś nadzieja, że Iz­
ba wyższa będzie się jeszcze starała o wprowa­
dzenie do ustawy tych paragrafów, które Izba depu­
towanych odrzuciła. W takim razie upadłaby je­
dnak prawdopodobnie cała ustawa.

Rządy krajów niemieckich zawiadomione zosta­
ły oficjalnie, że d. 15 b. m. przedłożonym zosta­
nie przerobiony już projekt do ustawy o monopo­
lu tytóniowęm Radzie związkowój a parlamont zwo­
łanym zostanie w przyszłych dniach maja. Dzien­
niki niemieckie obliczają, że podług tego jak do­
tychczas rządy krajów niemieckich objawiały swe 
zapatrywania na sprawę monopolu, spodziewać się 
można, że projekt ks. Bismarka przyjęty będzie 
w Radzie związkowój tylko małą większością 
głosów.

Francya i Anglia oznajmiły mocarstwom euro­
pejskim o zamiarze swym domagania się, aby 
art. 34 ustawy zasadniczej egipskiej zmieniony 
został w sposób, dający wierzycielom europejskim 
większe gwaraneye. Gabinety berliński, petersbur­
ski, wiedeński i rzymski obiecały wspierać usiło­
wania Anglii i Francyi w Kairze.

Konferencya monetarna, która miała rozpocząć 
swe posiedzenia 12 b. m., odroczoną została na 
czas nie ograniczony; Francya jednak zamierza 
postarać się o to, aby najpóźniej w jesieni r. b. 
przyszła jeszcze do skutku.

W Belgradzie obchodzono d. 2 b. m. uroczyście 
rocznicę rozpoczęcia przez księcia Miłosza wojny 
z Turcyą w r. 1815. Obchód rocznicy tego dnia 
pamiętnego dla Serbii rozpoczął się mszą uroczy­
stą, poczem było przyjęcie w pałacu królewskim. 
Przez cały dzień powiewały w mieście chorągwie 
i bandery, a wieczorem było miasto całe rzęsiście 
iluminowane..

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Wiedeń 3 kwietnia.

(A) Nawet najwięksi przeciwnicy gabinetu obe­
cnego przyznać musieli, że ostatni dział parlamen­
tarny skończył się nader pomyślnie dla prawicy, 
i to dzięki błędom mniejszości i umiarkowaniu 
większości. Zachodziła tylko obawa, że rząd i pra­
wica — gdy nadeszły lepsze czasy — zapomną 
o potrzebie zachowania granic w szczęściu. Opo- 
zycya upadła tak nisko właśnie z powodu, że za­
wsze lekceważyła przeciwnika. Dzisiejsza więk­
szość tem bardziej unikać powinna podobnego 
błędu, o ile z ciągłemi przeszkodami ma do wal­
czenia, i coraz więcej dowodzić musi swej Regie- 
rungsfdhigkeit. Z tego stanowiska niektóre wiado­
mości z obozu rządowo-parlamentarnego, jako po­
ruszające, zasługują na szczególną wzmiankę. 
Przedewszystkiem Dr. Rieger, zaledwie powrócił 
do Pragi, przemówił do swych politycznych przy­
jaciół w Czechach, polecając w sposób stanowczy, 
aby nie zejść z drogi umiarkowania, aby uwzglę­
dnić trudności położenia i aby nie drażnić naro­
dowości niemieckiej. Ze strony Riegera, znanego 
z temperamentu krewkiego, prawdziwy to był po­
stępek patryotyczny. Szlachta czeska atoli złożyła 
jeszcze piękniejszy dowód taktu i rozumu polity­
cznego. Znane są aż do przesytu dzieje kompro­
misu wyborczego między szlachtą czeską a szlaj- 
chtą niemiecką w sprawie mandatów z kuryi wię: 
Łszych posiadłości w Czechach. W przeszłym ro­
ku szlachta czeska — po śmierci hr. Mannsfel-

da — dotrzymała kompromisu i głosowała za kan­
dydatem niemieckim. Szlachta niemiecka atoli 
w roku bieżącym d. 18 lutego odrzuciła kompro­
mis, gdy przyszła kolej na kandydata czeskiego 
w miejsce hr. Thuna. Przyszło więc do zmierze­
nia sił,- szlachta czeska zwyciężyła, a ks. Ferdy­
nand Lobkowitz został wybranym do Rady pań­
stwa. Szlachta czeska dowiodła zatem, że posiada 
większość w wspomnionej kuryi. Teraz rozchodzi 
się znowu o mandat opróżniony, bo złożony przez 
bar. Pretisa.

I znowu szlachta czeska ofiaruje stronnictwu 
wiernokonstytucyjnemu kompromis, i znowu chce 
głosować za kandydatem niemieckim. pomimo za­
chowania się opozycji przed dwoma miesiącami. 
Postępowanie szlachty czeskiej jest nie tylko szla- 
chetnem, ale przedewszystkiem roztropnem. Albo 
opbzycya przyjmie kompromis, albo go odrzuci; 
ostatnia ewentualność jest prawdopodobniejszą, 
W pierwszym razie szlachta czeska zawstydzi 
przeciwników, lubo wspaniałomyślność okupi stratę 
jednego mandatu poselskiego, w drugim razie nie­
przejednana postawa wiernokonstytucyjnej szlachty 
w tem jaskrawszem pokaże się świetle wobec po­
jednawczego kroku szlachty czeskiej. Zgoła za­
chowanie się Czechów świadczy, że trzechletnie 
doświadczenie na polu parlamentarnem i na polu 
czynnej polityki nie minęło dla nich bezowocnie. 
Słoweńcy radziby także sięgnąć energiczną ręką 
po rezultat swego udziału w pracach większości, 
a wawrzyny wniosku Zeithammera i innych kon- 
cesjyj udzielonych Czechom spać im nie pozwa­
lają. Jeżeli lex Zeithammera potrzebowała dwóch 
lat i dopiero w połączeniu z reformą wyborczą 
dla pięcioreńskowych tak pomyślne znalazła za­
łatwienie, to lex Tonkli w sprawie wiernoupra- 
wnienia języka słoweńskiego z niemieckim w Sty- 
ryi, Karyntyi i Karnioli, jeszcze dłuższego wy­
maga czasu, zanim dojrzeje, a nawet uzasadniona 
panuje wątpliwość, czy kiedykolwiek wniosek ten 
pojawi się w księdze ustaw państwowych.

Zamianowanie jenerał-porucznika bar. Krausa 
namiestnikiem w Czechach jest ważnym wypad­
kiem wewnętrznym. Wiadomo, że wojskowy ten 
dotąd jako kierownik Namiestnictwa piastował 
najwyższy urząd polityczny w Czechach.

Wiadomo także, wśród jakich okoliczności bar. 
Kraus — po burdach ulicznych w Pradze — po­
wołanym został do stolicy czeskiej. Nominacya 
jego ówczesna miała głównie na celu utrzymanie 
porządku publicznego w Czechach. Istotnie od 
chwili, gdy jenerał Kraus, znany z wielkiej sprę­
żystością a nawet surowości, objął urząd w Pra­
dze , nie powtórzyły się ubolewania godne wy­
bryki uliczne. Dziś, gdy już nie zachodzi obawa 
zakłócenia porządku publicznego w Czechach, no­
minacja barona Krausa namiestnikiem^ znaczy 
zamknięcie dotychczasowego prowizoryum, zara­
zem ustalenie rządów męża bezstronnego, szano­
wanego przez Czechów i Niemców, a wreszcie 
zamknięcie wszelkich aspiracyj do posady namie­
stnika, która dotąd właściwie była opróżnioną 
Wierny swemu systemowi politycznemu hr. Taaffe 
nominacya tą zapewne pragnął dowieść, iż w Cze­
chach, kraju zamieszkałym przez dwie narodowo­
ści , unika zamianowania jakiejś wybitnej osobi­
stości, należącej do jednego lub drugiego obozu. 
Nominacya ta ze względu właśnie na okoliczność, 
iż zamyka aspiracye, nie omieszka tu i owdzie 
u pewnych osób przykrego sprawić wrażenia 
Niemcom zaś posłuży za dowód, że hr. Taaffe 
bynajmniej nie jest skłonnym poświęcić ich praw 
interesom innej narodowości.

Minister skarbu Dr Dunajewski, doczekał się 
prawdziwego tryumfu wobec Nowej Pressy. Re­
daktor części gospodarskiej tegoż pisma, nieubła­
gany i niesprawiedliwy przeciwnik p. Dunajew­
skiego, w ostatnim tygodniku finansowym ugina 
cz0ł0 — przed szczęściem, jakie pieści obecnego 
ministra skarbu! Na początek, to bardzo dużo, 
jeśli się uwzględni, do jakiego stopnia tenże dzien­
nik nie przebierał w środkach, gdy szło o walkę 
przeciw p. Dunajewskiemu.

Naczelny Dyrektor poczt przeniósł oficyała po­
cztowego Witolda Z i e l o n k ę  z Przemyśla do Kra­
kowa, a asystentów pocztowych Ludwika P l a n e -  
r a  z Brodów do Krakowa, Gustawa E l s n e r a  
z Krakowa do Brodów i Franciszka P a j ą k a  
z Brodów do Przemyśla; nadał zaś posady poczt- 
mistrzów: w Grzymałowie córce byłego tamtejsze­
go pocztmistrza Leokadyi P a z i r s k i e j ,  w Żmi­
grodzie byłemu pocztmistrzowi Ludwikowi Hel l e -  
rn u ; dalej posady ekspedyentów pocztowych: w Cle 
ekspedytorce Zdzisławie S t r z e l e c k i e j ,  w Sło- 
bodzie rungurskiej ekspedytorce Filipinie Wol-  
f ar t ,  w Turce pod Kołomyją urzędnikowi tamtej­
szych wyrobów fabrycznych Edmundowi D a ń n e -  
rowi ,  w Kątach ekspedytorowi pocztowemu Ja­
kubowi W ę g r z y n o w i c z o w i ,  w Gajach wy- 
żńych ekspedytorce pocztowej Jadwidze Gu n i e -  
w i e ż o w e j ,  nareszcie przeniósł ekspedyenta po­
cztowego Antoniego Lewickiego ze Starego Sioła 
do Kranzbergu.

Sprawy zagraniczne,
Bosya.

Co je s t  liberalizm ro sy jsk i?  W Rosyi za­
chodzi obecnie ten wypadek, że wyraz „liberalizm11 
poczytywanym jest przez pewną frakcyę polity­
czną za rodzaj straszydła, którego jak ognia 
strzedz się należy. Otóż dwa dzienniki „liberalne": 
Strana i Gołos, zapobiegając temu, podjęły się 
zadania wyjaśnić publiczności, czem jest właści­
wie liberalizm, tudzież obronić go przed napaścia­
mi przeciwników. Strana tedy powiada, że dążno­
ści liberalizmu rosyjskiego wykluczają i potępiają 
następujące prądy myśli politycznych, które mają, 
niestety, licznych swoich zwolenników w Rosyi: 
1) Pragnienie, pod maską samorządu, ustanowie­
nia, albo podtrzymania eksploatacyi ludu przy po­
mocy Ustawy prawodawczej, dającej przywileje 
pewnym klasom z krzywdą innych, jak np. wy­
soki c e n s u s  majątkowy, i t. d.; 2) Wszelką 
dążność do utworzenia bądź co bądź, tak zwanego 
„Raju ekonomicznego", który staje się zawadą do 
osiągnięcia przez ogół większych praw osobistych 
i szerszej przestrzeni dla samodzielności: 3) każdą 
teoryę polityczną, uznającą gwałt i zbrodnię za 
godziwe środki do osiągnięcia pewnych celów, 
mających niby sprzyjać rozwojowi kraju; 4) Skłon­
ność do używania brzmiących, liberalnych słów 
dla tego jedynie, aby niemi zatamować w rzeczy­
wistości przez rozsiewanie waśni i zamydlanie o- 
czu próżnemi obiecankami, wstąpienie rządu na 
drogę pokojowego załatwienia zatargów i rozsze­
rzenia praw narodowościowych; i nareszcie 5) 
Takie dążności narodowościowe, które pod ma­
ską liberalnych nabytków ukrywają zamiar rozer­
wania związku z państwem i zmniejszenia jego po- 
'tęgi. „Rosyjskie więc liberalne dążności— powiada 
dalej Strana — pragną gorąco pogodzić między 
sobą i skojarzyć następujące żywioły: nienaru­
szalność praw dynastyi, potęgę władzy państwo­
wej, prawidłowe uznanie i uwzględnienie opinii 
publicznej , bezpieczeństwo osobiste każdej jedno­
stki, rozszerzenie praw samorządu i praw pożytecznej 
działalności indywidualnej na każdem polu, wy­
trwały i niczem nie tamowany postęp na drodze 
reform, jedność państwową, równouprawnienie 
mieszkańców wszelkich narodowości, uszanowanie 
dla wszelkich odrębności plemiennych, dla każde­
go języka i każdej wiary, z uznaniem jednak pra­
wa przywództwa plemieniowi wielkorosyjskiemu 
jako najstarszemu bratu (?) w rodzinie."'

Gołos zaś oto co powiada w obronie liberali­
zmu: „Dwie są drogi dla Rosyi: na jednej leży 
oświata, udoskonalenie rządu, dobrobyt ekonomią 
czny kraju i możebny rozwój swobód społecznych, 
wraz z naturalnym i trwałym wpływem stosun­
ków międzynarodowych na rozwój kraju wewnę­
trzny, — na drugiej zaś: fałszywe efekta wrze- 
komych wojennych i dyplomatycznych wielkich 
przedsięwzięć na zewnątrz, wewnątrz zaś stagna-

eya wiekuista gotowość wojenna i perspektywa o- 
statecznej ruiny. Które z tych dwóch dróg podoba 
się wam wybrać? Co do nas— mybyśmy życzyh 
dla Rosyi drogi pierwszej. ,

Zwolennikom zaś Rusi uśmiecha się bardziój 
druga droga. Niech i tak będzie! Lecz nie cheł­
pcie się w takim razie swoją miłością dla naro­
du, na którego barki chcecie zrzucić brzemię nad 
jego siły, i który pragniecie zaprządz do ciężkie­
go wozu swćj „wszechsłowiańskićj idei. YYy po­
chlebiacie cnotom narodu, śpiewacie chwalebne 
himny jego wielkim zaletom, powiadacie, że jego 
własna „cywilizacya," obali cywilizaeyę Europy. 
Wszystko to są tanie słówka, ale me wy będziecie 
opłacać życiem i krwią za waszą, grożącą całemu 
światu, politykę. Czyż nie lepiej powiedzieć o na­
rodzie, że jest jeszcze trochę barbarzyńskim, że 
nesi na sobie piętno trzeehsetletnićj niewoli, że 
jego poglądy i zwyczaje są nieco azyatyckie, a  
wypowiedziawszy to wszystko, starać się zrobić coś, 
coby rzeczywiście dopomogło do rozwoju jego do­
bra ekonomicznego."

W dziennikach petersburskich krąży nporczywie 
pogłoska, że między rządem rosyjskim a gabinetem 
wiedeńskim odbywają się teraz właśnie rokowa­
nia, dotyczące widzenia się cara Aleksandra z ce­
sarzem Franciszkiem Józefem, które jakoby ma 
nastąpić w ostatnich dniach maja lub w początku 
czerwca bieżącego roku,

Donoszą z miasta portowego Kereza: w zatoce 
straż celna zatrzymała trzechmasztowy^ okręt ture­
cki, wiozący ładunek dynamitu. Sternik zaświad­
czył, że ładunek składa sie z pak uzupełnionych 
pomarańczami; ze świadectw okrętu przekonano 
się, że ładunek składa się z dynamitu zakupione­
go dla jednego z właścicieli ziemskich, zamieszka­
łego w Taganrogu, który zamierza sypać żwirówkę 
w górach i kupił dynamit dla rozsadzenia skał. 
Nad okrętem tureckim czuwa rosyjski wojenny pa­
rowiec „Prut," który też będzie towarzyszył okrę­
towi tureckiemu aż do samego Taganroga.

Nowosti donoszą: Wnioski miejscowych komite­
tów żydowskich zreasumowane są przez komitet 
centralny w 6-ciu artykułach, które są: zabronić 
żydom nadal osiedlać się w wioskach; nadać wło­
ścianom prawo żądania od władz właściwych, aże­
by wydalały żydów z danych gruntów prywa­
tnych, nawet należących do obywateli; wzbronić 
żydom nabywania lub dzierżawienia gruntów; po­
zwolić włościanom stanowić uchwały wiecowe dla 
wydalania żydów z danych wsi; zabronić żydom 
sprzedaży wódki po wsiach, i zaproponować ży­
dom trudnienie się handlem, w też same dnie, 
w których handlują chrześcianie.

O dw rót. Jak Moskowskija Wiedomosti nieda­
wno zapalczywie głoszące wojnę przeciw Niem­
com, dziś potulnie dmą w trąbkę pokojową, do­
wodzi to, co piszą w tej sprawie pomiędzy innemi:

„Tylko grube kłamstwo może twierdzić, jakoby 
Rosya potrzebowała polityki czynu i miała plany 
zaborcze. Niema też powodu obawiać się , aby 
Niemcom chciało się Rosyę zaczepiać. Przeciwnie, 
jak tego jasno dowodzf historya, oba mocarstwa 
potrzebują wzajemnej życzliwości, przyjaźni i zwią­
zku. Tylko namiętny polityczny bezwstyd, docho­
dzący do podłości, może twierdzić, że Rosya kie­
dykolwiek gnębiła Niemców i że szkodziła im 
w widokach swojej polityki. Nigdzie Prusy, a za 
niemi i całe Niemcy nie spotykały się ze szczer­
szą i pożyteczniejszą życzliwością i poparciem, 
jak w polityce rosyjskiej. My przypuszczamy — 
tak, my mamy prawo przypuszczać, że i ze strony 
naszego sąsiada moglibyśmy spodziewać się takie­
go poparcia, gdybyśmy go pragnęli."

Senat rządzący rozpatrywał przy drzwiach o- 
twartych skargę kasacyjną adwokatów przysię­
głych: Spasowicza, Gerarda iPassowera, wniesio­
ną w imieniu jenerała Mrowińskiego i radzców 
stanu Teglewa i Fursowa przeciwko wyrokowi izby 
sądowćj petersburkićj, na mocy którego skazani 
zostali: Mrowiński, Teglew i Fursow na pozba-

WYSTAWA 
Obrazów dawnych mistrzów
( i) w Sukiennicach.

Sanfeovino w Swoim opisie Wenecyi XVI wieku 
mówi, że wówczas już patrycyuszowskie weneckie 
rody otwierały bogate swe zbiory w dni świąteczne 
i uroczyste na widok publiczny, aby każdy mógł 
je oglądać i aby nagromadzone w nich skarby 
artystycznej twórczości, przystępne codziennie tylko 
dla szczęśliwych właścicieli, oddziaływały od czasu 
do czasu na wszystkich i stawały się wskutek 
tego do pewnego stopnia własnością ogółu.

Takiemi uroczystemi dniami dla miłośników 
sztuki w Krakowie są piękne, wiosenne dni obe­
cnych tygodni, w których dzięki szlachetnej ini- 
cyatywie jednej z wielkich pań naszego miasta, 
możemy przy pomyślnem i jakby na ten cel za- 
mówionem słonecznem oświetleniu, oglądać pier­
wszorzędne obrazy dawnych mistrzów w górnych, 
zwykle* na hałaśliwsze uroczystości przeznaczonych 
salach Sukiennic. Obrazy te, należące przeważnie do 
Potockich, dopełnione zbiorami Lubomirskich, a 
w części Tarnowskich, tudzież kilku innych uprzywi­
lejowanych przez los posiadaczy, tworzą razem ga- 
leryę, jakiej jeszcze Kraków w murach swoich nie 
widział, i jakkolwiek nie wielką, to obejmującą 
w charakterystycznych okazach całą prawie histo- 
ryę malarstwa od końca nieledwie XV wieku, aż 
po' nasze czasy. Bez najmniejszej przesady po­
wiedzieć można, że tak doborem dzieł, jak arty­
styczną wartością, galerya ta mogłaby się ubiegać 
o pierwszeństwo z głośnemi, prywatnemi zbiorami

wielkich stolic, a gdyby była wystawiona w Pa­
ryżu, Wiedniu lub w Rzymie nawet, miałaby bez- 
wątpienia europejski rozgłos. Widok jej pozwala 
nam z pewnem uczuciem narodowej dumy pod­
nieść głowę. Dowodzi on, że łączą nas, tak jak 
łączyły zawsze, ściślejsze węzły z Zachodem, z tem 
wszystkiem, na czem polega kwiat kultury i cy- 
wilizacyi, że ojczysta nasza gleba, mimo swej 
względnej surowości, nie jest jałowa o tyle, aby 
się na niej w pełni rozwinąć nie mogło wykwin­
tniejsze wykształcenie i nie mogły dojrzeć deli­
katniejsze uczucia, że i ona wydawała takich lu­
dzi, jak Artur hr. Potocki, przed którego pamię­
cią u samego wstępu wypada nam pochylić czoła, 
a który w pierwszych dziesiątkach naszego stule­
cia nie szczędził wielkopańskiej hojności i zacho­
dów, aby tak znaczny zasób drogocennych dzieł 
sztuki zdobyć dla siebie i kraju, i umiał w nim 
złożyć świadectwo wysokiego i prawdziwego na 
swoje czasy znawstwa. Wystawa ta przytem tak 
interesująca dla badacza sztuki i dla każdego wy­
kształconego człowieka, ma dzisiaj, w chwili od­
radzającego się naszego intelektualnego i rozpo­
czynającego artystycznego życia, tę wielką donio­
słość, że odpowiada budzącym się potrzebom pu­
bliczności, że wpływa na uszlachetnienie smaku i 
podniesienie estetycznych wymagań, a co najwa­
żniejsza, że przy braku większych muzeów, przy­
czynić się może i powinna do rozszerzenia hory­
zontów i ożywienia idealniejszyćh instynktów w na­
szych młodych, początkujących, nie znających ni­
czego po za krajem, a rwących się do lotu arty­
stach. Wdzięczni więc żywo hyc powinniśmy tej 
szczodrobliwej ofiarności, głębszą miłością sztuki 
natchnionej, która nam otworzyła podwoje tych 
skarbów na oścież i pozwoliła przez jakiś czas 
z nieb korzystać.

I.
Rozpoczniemy naSz przegląd od malarstwa wło­

skiego, a z rozlicznych szkół je składających od 
szkoły weneckiej, najświetniej na wystawie re­
prezentowanej. „A tout seigneur, tout honn'eur 
jak mówi przysłowie, a Wenecyanie byltto, w Ca- 
łem tych słóiv znaczeniu, według ludowego wło­
skiego dictum: „gran Signori11 sztuki, zasługują 
więc na to pierwszeństwo. Wiadomą jest rzeczą, 
że od czasów greckich, od epoki Peryklesa i Fi- 
dyasża i od przewagi Aten nad światem helleń­
skim, żadna cywilizacya nie przedstawiała tak 
wspaniałego i tak bogatego w swej rozmaitości 
widoku, jak cywilizacya włoska epoki Odrodze­
nia, która przy tak wielostronnych życia swego 
objawach, w malarstwie może najdokładniejszy i 
najwymowniejszy zarazem wyraź znalazła. Jak 
w starożytnej Grecyi, tak wtedy we Włoszech 
wszystkie rozgałęzienia i odmiany szczepu,, za­
mieszkującego półwysep, nie tracąc swych rodzi­
mych właściwości, grupowały się około kilku cy­
wilizacyjnych ognisk, w których ich twórczość 
oczyszczona z lokalnych i prowincypnalnych ma­
łostek, przychodziła do najwyższego rozwinięcia. 
Dla Włoch północnych najważniejszem i najświe- 
tniejszem takiem ogniskiem była potężna „kró­
lowa Adryatyku," opromieniona poezyą zuchwa­
łych, awanturniczych wypraw, wzbogacona sto­
sunkami z zaczarowanym Wschodem— Wenecja.

Friul ze swemi rzemieślniczemi tradycyami, 
Marcbija Trewizańska w XHI jeszcze wieku sła­
wna z wykwintności, przepychu i festynów, Wi- 
cenza głośna z okazałości, Werona z hulaszczej 
fantazyi mieszkańców, Padwa z ich uczoności, a 
nawet dalej, lombardzka ju ż , ale prądem tego 
życia porwana i niezwykłą brawurą odznaczająca

się Brescia, nareszcie pracowite, pogodne, ciche 
podgórskie Bergamo, wszystkie te prowineye i 
miasta, same przez się w dziejach kultury zna­
czące, koncentrowały pośrednio lub bezpośrednio 
najlepsze swe artystyczne siły w pracowniach we­
neckich lub je uszlachetniały pod wpływem we­
neckiego bogactwa, tudzież imponującej weneckiej 
godności, dumy i powagi. Na przejściu z XV w. 
w XVI, skoro przebrzmiały średniowieczne walki 
i krwawe wojenne tryumfy, a środki, nagroma­
dzone trudami minionych pokoleń, pozwoliły od­
dać się życiu wewnętrznemu, ruch ten nabrał 
szczególniejszego znaczenia pod kierunkiem Gian- 
belliniego, który w podalpejskich Włoszech grał 
taką rolę do pewnego stopnia, jak Hubert van 
Eyck na*północy. Przez pracownię tego niezmor­
dowanego mistrza przeszli wszyscy prawie wielcy 
a tak różni pochodzeniem malarze, których dzia­
łalność nadała nieznane przedtem kolorytowi zna­
czenie i zapewniła nieśmiertelność szkole wene­
ckiej. Otóż Wystawa nasza pozwala nam powziąć 
wyobrażenie'nie tylko o stylu i charakterze tego 
nauczyciela, ale również szczęśliwym i wyjątko­
wym zbiegiem okoliczności, o pierwotnej, począt­
kowej twórczości znacznej części jego uczniów. 
Mamy na niej przed sobą nie tylko obraz jego 
samego, z najbardziej interesującej epoki życia, 
ale także obrazy Giovannego Nanni z Udine, a 
zatem z Friulu, Lorenza Lotto, Pier Francesca 
Bissoło i największego, najdrogocennie)szego z nich 
wszystkich Giorgiona de Castełfranco^ pochodzą­
cych z marchii Trewizańskiej, nakoniec starego 
Palmy, który się urodził w lombardzkiem Berga­
mo. Możemy na nich sprawdzić, jak się żywioły, 
które każdy z nich niósł ze sobą, dopełniały na­
wzajem, jak pod względem kompozycyi, rysunku, 
pojęcia kształtów i poglądu na świat ich sztuka

rosła i jak olejna technika, po raz pierwszy może 
przez mistrza w tej części Włoch zasto'sowana, 
pod ich pędzlem stopniowo się rozwijała i jakie 
wydawała owoce.

Obraz Belliniego (Nr 6 ostatniego Katalogu) 
przedstawia Chrystusa między uczonymi. Prze­
strzeń czarnego tła, tak właściwego mistrzowi, wy­
pełnia symetrycznie rozłożona grupa dojrzałych i 
sędziwych postaci uczonych, wpośrodku których 
na wzniesieniu i wprost naprzeciwko nas, siedzi 
młodzieńczy Chrystus, z głową pochyloną na lewo, 
z rękoma zwróconemi w prawą stronę, popiera­
jący gestem palców ręki prawej, uderzających
0 środkowy palec lewej, uczoną swą argumenta- 
cyą. Malowany jest na drzewie i na podkładzie 
gipsowym, techniką pośrednią, która przygotowała
1 poprzedziła rozwinięcie olejnego malarstwa, a 
mianowicie ukończony w całości farbami czarnemi 
i białemi, mięszanemi z klćjem lub białkiem jajka 
czyli tak zwaną t e m p e r ą ,  a potem przecią­
gnięty delikatną, różnobarwną powłoką farb olej­
nych, rozpuszczonych w pokoście i zlekka tylko 
po wierzchu temiż farbami gęstszemi tu i owdzie 
dotknięty, co całości zapewnia przezroczystość i 
strzeże ją  przez wieki od zczernienia. Poniżej 
Chrystusa, na brzegu ramy, widzimy zwyczajem 
weneckim, na wązkiej, podłużnej kartce białej, 
zwiniętej w rulon na końcach, napis: Joannes 
Bellinus p., co znaczy pictor, — w którym z dwóch 
liter l, druga jest znacznie krótsza i grubsza od 
pierwszej, — wypisany zgłoskami k a p i t e l n e m i  a 
nie k u r s y w ą  i stwierdzający wskutek tego,przy 
innych ważniejszych cechach, niezaprzeczoną au­
tentyczność obrazu.

Giovanni Bellini, który urodził się w r. 1426 
a umarł w 1516, wyszedł ze szkoły ojca swego 
Jakóba i miał przez dziewięćdziesiąt lat długiego
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wienie wszystkich szczególnych praw i przywile- 
• jow i zesłanie na osiedlenie do gubernii arehan- 

giehkiój z zabronieniem oddalania się z miejsca 
zamieszkania w ciągu lat dwóih.

Specyalnie oskarżeni zestali:
T) Mrowiński, że będąc starszym technikiem 

przy prefekturze miasta Petersburga i otrzymawszy 
wezwanie zrewidowania w d. 27 lutego 1881 ro­
ku sklepu Kobyzewa na ulicy Małej-Sadowej dla 
przekonania się, czy ulica Mrtaja Sadowaja nie 
jest podminowaną wykonał czynność tę nader 
niedbale i powierzchownie, skutkiem czego pod­
kop me został odkryty i umożliwioną zosteła ka­
tastrofa 13go marea.

2) Teglew, źe będąc komisarzem policyi cyrku­
ły  do którego należała ulica M. Sadowaja, nie 

przedsięwziął dostatecznych środków ostrożności 
ula zapewnienia bezpieczeństwa przejazdom cara

i asystując przy rewizyi sklepu Kobyzewa, do 
konanej przez jenerała Mrowińskiego, dopełnił te 
go obwiązku niedbale.

3) Farsow, że będąc naczelnikiem policyi taj 
aej w Petersburgu , nie przedsiębrał dostatecznych 
środków ostrożności dla odkrycia podkopu.

Senat zatwierdził poprzednie wyroki niższych 
instancyj co do Mrowińskiego i Fursowa, skazu­
jące ich na mieszkanie w gubernii archangielskićj, 
uchylił tylko wyrok co do Teglowa.

Kronika rali|s®iwa I zagraniczna.
SSLffaEu&w 4 kwietnia.

Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia Igo kwietnia 
odbyło się posiedzenie "Wydziału Towarzystwa Ta­
trzańskiego, na którem odczytano pismo Wydziału 
krajowego w sprawie budowy szkoły snycerskiej 
w Zakopanem. Z dwu projektów uchwalonych na 
tegorocznem walnem Zgromadzeniu Towarzystwa 
Tatrzańskiego z dnia 5 lutego byłby skłonny W y­
dział krajowy uwzględnić ten, według którego Tow. 
Tatrzańskie chce postawić budynek szkolny w Za­
kopanem pod warunkiem, iż uzyska na ten cel sub- 
wencyę 6000 złr. płatną w rocznych ratach po 1000 
złr. Do zrealizowania powyższzge projektu Tow. 
Tatrzańskiego gotów W ydział krajowy przyczynić 
się zapomogą 3000 złr. płatną w rocznych ratach 
Pp 500 zlr. jeżeli ministerstwo wyznań i oświece­
nia na projekt ten się zgodzi i pokryje resztę sub- 
wencyi ze skarbu państwa. Następnie przedłożył se­
kretarz nasiona limby z Kamczatki, przywiezione 
przez hr. A rtura Potockiego z Warszawy w darze 
dla Towarzystwa, Wydział uchwala przesłać część 
dla oddziału kołomyjskiego i stanisławowskiego 
z prośbą o zasianie nasion na Czarnohorze; resztę 
przeznaczono do Tatr. W myśl uchwały walnego 
Zgromadzenia z d. 25 września 1881 r. Postanawia 
Wydział uprosić Dra Chałubińskiego na przewodni­
czącego kom isji naukowej mającej funkeyonować 
podczas lata w Zakopanem. Sprawę dzierżawy schro­
nisk Staszica i Pola przekazano X. dziekanowi Chwi­
stkowi z Biisłki z prośbą o zawarcie kontraktu stó- 
sownie do skazowek Wydziału. Do grona Towarzy­
stwa przyjęto 14 nowych członków.

Dl* Gramatyka, asystent w głównym szpitalu 
tutejszym ,um arł dzisiaj na tyfus plamisty. Kilku le­
karzy zajętych w tym szpitalu zaraziło się tą  epi­
dem ią, a między nimi Dr Paszkowski, o którego 
wyzdrowieniu donieśliśmy, jak  również Dr Wodyń- 
ski, który także ma się lepiej.

— Namiestnictwo dozwoliło Zarządowi bractwa 
ubóstwa Chrystusowego przy kościele świętego Flo- 
ryana na Kleparzu zbierać w mieście tutejszem i 
we wsiach należących do parafii tego kościoła skład­
ki pieniężne na urządzenie nabożeństwa dziękczyn­
nego za ocalenie miasta od peżaru w r. 1528.

— Mieszksńey w Granicy, w Królestwie Polskiem, 
nadesłali do Szczakowy kwotę 108 rubli, którą zło­
żyli na ofiary dotknięte pożarem wiedeńskiego „Ring- 
t heater, “ celem dalszego przesłania tej kwoty do 
miejsca przeznaczenia.

Do Palestyny wybiera się mnóstwo proleta- 
ryatu żydowskiego z Rumunii. W większych mia­
stach tego kraju, jak  w Tuldży, Bacan i Foksza- 
nach panuje między izraelitami istna gorączka emi­
gracyjna i pozawięzywały się komitety, które mają 
na celu ułatwić wychodźtwo ubogim. Zdaje się , iż 
po wyemigrowaniu proletaryatu dopiero poprawi 
się los tych, którzy pozostaną w tym kraju.

Rezolutna artystka. Gaulois opowiada o na­
stępującym wypadku, który w tych dniach spotkał 
słynną aktorkę francuską, panią Judic. Zmrok za­
padał, kiedy u drzwi jej mieszkania zadzwonił mło­
dy, skromnie ubrany człowiek, który oddał artystce 1

list, jak mówił bardzo pilny. List ten zawierał gro­
źbę, że jeżeli pani Judic natychmiast nie przeszłe 
piszącemu przez oddawcę sumy 1,000 franków, to 
jeszcze tego samego wieczora dostanie „kulą w łeb“ 
albo flaszką witryolu w twarz. Pani Judic bez na­
mysłu zadzwoniła na służbę i posłała po policyę 
która aresztowała posłańca. Wobec sędziego śled­
czego ten ostatni oświadczył, iż był tylko nieświa­
domym całej rzeczy pośrednikiem, wynajętym do 
tego przez nieznajomego jegomości, który pozosta­
wił mu swój adres i z odpowiedzią artystki kazał 
mu przyjść do siebie wieczór. Policya udała się 
bezzwłocznie do wskazanego adresem domu, ale 
nie znalazła w nim nikogo podejrzanego. Widocznie 
więc sam oddawca listu, 22-letni rzemieślnik, był 
sprawcą tego niedoszłego zamachu.

— Czuły lekarz. W Kazaniu, jak donosi allg, 
med. Central-Ztg z 4 marca, stawał przed sądem 
jako oskarżony profesor medycyny Winogradów, 
mający nader rozległą praktykę i cieszący się wiel- 
kiem poważaniem. W czerwcu roku zeszłego zacho­
rowała bardzo niebezpiecznie na tyfus córka radcy 
Pawłowa. Wezwano profesora Winogradowa do na­
rady lekarskiej z lekarzem domowym. Po jakimś 
czasie przybył słynny profeśor, lecz kompletnie pi­
jany i nie miał nic pilniejszego, jak rzucić się na 
ciężko chorą, piękną pacyentkę, ściskać ją i cało­
wać w obecności zgromadzonej rodziny. Zaledwo 
zdołano go oderwać. Sąd pierwszej instancyi uwol 
nił Winogradowa od oskarżenia; Sąd zaś wyższy 
skazał go na dwa tygodnie aresztu.

— Wystawa aieastąlęsa Towarzystwa Prsyjaeiol Ssstel 
Pięknych w SuSsieua tess i i  otwarta codziennie ©fi gods 
Hej do 4sj, próes poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 oaatów.
i? — Kab ine t  a r c f e e o l o g i e a n f  u n i w e r s y t e t u  Ja  
s i s l l o ń s k i e g o  (Cclkginm majm) xwid&ad mofina a» 
Isiennie od ISąj a© lej prócz niedziel, iw ift i feryj nni 
warsyteckfch.

— Muzeum Teohnicsno-prsemyriowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie ca g. 10ej do «sj. — Wstm

cent. od osoby. W niedziele od l@ej do Sej bezpłatnie
— Dnia 3go kwietnia pochmurno; termometr od 

5*0 doszedł do 11*4 O. Barometr z małym ruchem; o 
godz. Tej rano d. 4go stan jego był 745 6 millim., 
term. 4*6 C. Wiatr wschodni.

— W g środę 5go kwietnia: Ś. Wincentego Far. w.

W iadom ości m-igsStfox&St fflSsraekś®
I mmOmes,

Z powoda wielkiego tygodnia nie będzie przed 
świętami przedstawień w teatrze. Rozpoczną się o- 
ne w drugi dzień świąt.

Gladiator Welońskiego. Do składki na zakupno 
posągu tego dla Muzeum narodowegoprzybyły  
złożone w Administracyi Czasu: od Edwarda Steh- 
lika 5 złr., od Józefa Friedleina 5 złr., od Dra K. 
Grabowskiego 3 złr. razem 13 złr.— Maryan Gorz- 
kowski 50 centów. Dowiadujemy się, że Towarzy­
stwo cytrzystów zamierza dać w tym miesiącu wie­
czorek artystyczno-muzykalny, którego dochód prze­
znaczony będzie na zakupienie posągu Welońskiego.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W skut­
ku wezwania Prezydenta miasta z dnia 14 marca 
b. r. przedsięwzięło Towarzystwo techniczne na po­
siedzeniu swem w dniu 3 kwietnia wybór delegata 
do jury konkursu na pomnik Mickiewicza. Po u- 
chwaleniu zasady, iż delegatem może być ten, kto 
nie bierze udziału w konkursie, wybrano przewa­
żną większością prof. Sławomira O d r z y w o l s k i e -  
g o. W dyskusyi, która wybór ten poprzedziła, prze­
ważało zdanie, iżby pomnik Mickiewicza stał na 
Rynku, jako pomnik samoistny ni ©przypierający do 
żadnego z budynków.

Członkowie „ K r a k o w s k i e g o  k l u b u  Cytrzy-  
s t ó w “ wybrali na walnem Zgromadzeniu w d. 1 
b. m. hr. Zygmunta Cieszkowskiego prezesem, prof. 
Bronisława Mrawinczyca zastępcą prezesa, p. Jana 
Ostrowskiego znanego w naszem mieście skrzypka 
sekretarzem, a prof. Skulę skarbnikiem.

Pamiątka po króln Bolesławie Śmiałym. W  ro­
ku 1839 przy kościele parafialnym w Ossyachu 
w Karyntyi, gdy otworzono grób, który odwieczna 
tradycya nazywała grobem króla Bolesława Śmia­
łego, znaleziono starożytną bronzową spinkę, jako­
by od płaszcza pielgrzymiego. Miejscowy wówczas 
proboszcz X. Franciszek Karl, w obecności wielu 
świadków spisawszy odpowiedni protokół, spinkę 
rzeczoną do aktu tego przypieczętował pieczęcią 
kościelną i pieczęciami obecnych świadków. Doku­

ment ten dotąd znajdował się na miejscu w Ossya­
chu. W  roku zeszłym p. Stefan Baszczyński oby 
watel z Podola zwidzając grób Bolesława, spinkę 
rzeczoną wraz z autentycznemi dokumentami otfży- 
mał od teraźniejszego proboszcza X. Andrzeja Kra- 
inca, a uważając, że dla przechowania tej drobne; 
pamiątki jedyne miejsce przy trumnie św. Stanisła- 
wa.; Dnia 4 b. m. w obecności p. konserwatora za­
bytków i pamiątek prof. Łepkowskiego i hr. Kon­
stantego Przezdzieckiego, złożył takową do rąk 
X. Dunajewskiego biskupa krakowskiego. X. bi­
skup przyjmując pamiątkę z dokumentami, mnie 
niżej podpisanemu polecił spisać odpowiedni akt, 
który w kopii wraz z wierzytelnemi odpisami do­
kumentów do akt kościoła w Ossyachu odesłany 
został. Na przechowanie zaś pamiątki tej hr. Kon­
stanty Przezdziecki , odpowiednią szkatułkę zrobić 
polecił. Pamiątka z dokumentami, złożoną dziś jest 
do skarbca katedralnego, mianowicie do szafy pa 
miątek narodowych, a wierzytelne odpisy dokumen­
tów p. Baszczyńskiemu, dla przesłania takowych do 
Ossyachu wręczone zostały.

Kraków d. 31 marca,.
X . Ignacy Polkowski.

Zjazd przyrodników i lekarzy czeskich odbę­
dzie się w Pradze w czasie Zielonych świąt b. r.; 
otwarty będzie 27 maja i potrwa do 30 maja. Ko­
mitet zjazdu nietylko zaprosił do udziału lekarzy 
naszych i przyrodników, oraz instytucye i stówa 
rzyszenia naukowe, ale postanowił zarazem, że wy­
kłady na zjeździe mogą się zarówno odbywać 
w p o l s k i m  jak i czeskim języku, i to  t y l k o  
w t ych  d w ó c h  j ę z y k a c h .  Wobec tego faktu i 
wobec tak licznego udziału czeskich lekarzy i przy­
rodników w przeszłorocznym zjeździe krakowskim, 
nie wątpimy, że polscy reprezentanci nauk przyro 
dniczych i lekarskich w licznym szeregu pospieszą 
do Pragi i czynnym udziałem, a więc wykładami 
naukowemi w języku polskim, dowiodą naszym po­
bratymcom, źe komitet zjazdu nie napróżno pomię 
dzy innemi językami, oddał naszemu pierwszeństwo. 
Nie wątpimy też, źe instytucye nasze i stowarzy­
szenia postarają się o to , żeby na zjeździe, który 
polskiej nauce tak gościnnie otwiera podwoje, po­
jawili się ich reprezentanci z wyrazem hołdu dla 
prasy naukowej bratniego narodu, tej potężnej 
dźwigni, która i w życiu politycznem, zarówno na­
szem jak Czechów, tyle już wywalczyć zdołała i 
tyle jeszcze wywalczyć może w przyszłości.

Zjazd praski, podzielony będzie na cztery wy­
działy :

1. l e k a r s k i ,  złożony z 5 sekcyj: u) medycyny 
wewnętrznej, b) chirurgii, c) medycyny teoretycz­
nej, d) medycyny sądowej, e) medycyny farmaceu­
tycznej.

2. m a t e m a t y c z n y ,  złożony z 2 sekcyj: a) ma­
tematycznej, b) fizycznej.

3. p r z y r o d n i c z y ,  złożony z 3 sekcyj: a) dla 
historyi naturalnej, b) chemicznej, c) antropolo­
giczne-archeologicznej.

4. p e d a g o g i c z n y .
Na czele komitetu zjazdowego stoją: Dr Bogu­

mił Eiselt, prof, medycyny na uniw. praskim, Dr 
Ant. Fricz, prof, zoologii na uniw. praskim, Dr 
Jan Krejczi, prof, geologii na uniw. praskim, Dr 
Karol Korzistka, pmf. geodezyi na politechnice 
praskiej, Dr F. J. Studniczka, prof, matematyki na 
uniw. praskim.

Zgłoszenia się z zamiarem udziału w zjeździe 
przyjmuje Dr O. Noyak, profesor politechniki czes­
kiej w Pradze. Członkowie zjazdu płacą wkładkę 5 
złr., uczestnicy (tj. wszyscy zwolennicy nauk przy­
rodniczych i lekarskich) 3 złr.

Na wystawę w Wiednia przybył wczoraj obraz 
belgijskiego mistrza G a l l a i t a ,  przedstawiający 
Dżumą w Tournay. Kolosalny ten obraz (91/., me­
trów szerokości), ma robić wielkie wrażenie.

W Paryżu umarł w 68 roku życia znany malarz 
L e h m a n n ,  profesor szkoły sztuk pięknych. Zmarły 
pochodzenia niemieckiego, uczeń I n g r ó a  celował 
jako portrecista.

Jnry międzynarodowej wystawy w Rzymie, które 
sądziło projekta pomnika dla Wiktora Emanuela, 
przyznało pierwszą nagrodę Francuzowi Henrykowi 
N e n o t ,  dwie zaś następne nagrody Włochom; 
wyraziło jednak przytem zdanie, że prawdopodobnie 
żaden z uwieńczonych projektów nie będzie wyko­
nanym.

czne
Misye katolickie, czasopismo illustrowane miesię- 
ne Nr. 4 zawiera: „Afryka równikowa" — „No­

wa Kaledonia" — „Uwięzienie i oswobodzenie bi­
skupa Riedla* „Wiadomości bieżące z misyj*. Obfi 
tą, zajmującą i pouczającą treść zdobią liczne 
wzorowo wykonane drzeworyty.

Nr. 4 Przewodnika bibliograficznego, wydawa­
nego w Krakowie przez Dra Wł. Wisłockiego, wy­
szedł z druku i zawiera wykaz nowości literackich, 
które opuściły prasę w ciągu marca r. b. W dru­
giej połowie zamieszczona jest ciekawa i pożyteczna 
kronika bibliograficzna.

Nr. 13 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Bro-  
wi c z :  O śródbłoniakach i ich stosunku do raka 
(dok.); K o r c z y ń s k i :  Działanie lecznicze salicynu 
(dok.); Oceny i sprawozdania; Wyciągi; Wiadomo­
ści pomniejsze; Posiedzenie Tow. lek. krak.; Ja ­
b ł o n o w s k i :  Szkice położnicze ze Wschodu (dok.); 
Wiadomości statystyczne i ogólnolekarskie; Wiado 
mości bieżące.

Eneyklopedyi wychowawczej ostatni zeszyt o 
bejmujący artykuły: „Bystrzonowski“ (dok.), przez 
Piotra C h m i e l e w s k i e g o ;  „Bandkie* przez M.B.; 
„Campan," „Campe" i „Caraecioli* przez L.; „Ce­
gielski* przez M. M.; „Chciwość* przez J. O.; „Che- 
der “ przez F. Straucha; „Chemia" przez A. M, —  zawie­
ra także piękny artykuł Dra Maurycego S tr  aszew-  
s k i e g o :  „O charakterze.* Dzienniki warszawkie 
nader pochlebnie wyrażają się o tej ostatniej filo­
zoficznej pracy młodego profesora.

■prostowanie.
W zamieszczonej wczoraj liście składek na we­

teranów z r. 1830 zamiast Stanisław Maus, czytaj 
Me us.

Kwesta wielkotygodniowa.
Na budowę Wielkiego ołtarza w kościele OO. D o- 

m i n i k a n ó w  kwestować będą panie:
W Wielki piątek: od godziny 10—11 Izabella 

Swiejkowska, od 11— 12 Ludwika Szuszkowska, od 
12— 1 Marya Jordan Stojowska, od 1—2 hr. M. 
Badeniowa, od 2 — 3 hr. Z, Mostowska, od 3—4 hr. 
S. Morstinowa, od 4 —5 Anna Orpiszewska, od 5 -  
księżna C. Lubomirska, od 6 —7 M. Antoniewiczowa, 
od 7 — 8 hr. Felicya Lasocka.

W Wielką sobotę: od 8 — 9 Józefa Reinerowa, 
od 9 — 10 Kazimiera Adamkiewiczowa, od 10 — 11 
Izabella Swiejkowska, od 11— 12 Ludwika Szucz- 
kowska, od 12— 1 hr. S. Morstinowa, od 1—2. hr. 
Jadwiga Załuska, od 2—3 Walerowa Gadomska, od 
3—4 Flora Zabiełło, od 4—5 Wanda Szrederowa, 
od 5 —6 Zofia Kossakowa, od 6— 7 Olimpia Giżycka, 
od 7— 8 hr. L. Stadnicka.

W kościele OO. R e f o r m a t ó w  na rzecz tego 
kościoła kwestować będą panie:

W Wielki piątek: od godziny 8—9 Anna Orpi­
szewska, od 9— 10 hr. 8. Morstinowa, 10— 11 ks. 
C. Lubomirska, od 11—12 ks. W. Jabłonowska, od 
12—1 ks. Róża Lubomirska, od 1—2 ks. Zuzanna 
Czartoryska, od 2— 3 ks. Marcelina Czartoryska, od 
3—4 ks. Marya Lubomirska, od 4—5 hr. W. Bniń- 
ska, od 5— 6 Marya Jordan Stojowska, od 6—7 
hr. Felicya Lasocka, od 7— 8 Eliza Jaroszyńska.

W Wielką sobotę: od 8— 9 ks. W. Jabłonowska, 
od 9—10 hr. S. Morstinowa, od 10— 11 ks. Marya 
Lubomirska, od 11— 12 ks. Róża Lubomirska, od 
12—1 hr. Zofia Tarnowska, od 1—2 ks. de la Tour 
et Taxis, od 2 —3 Eliza Jaroszyńska, od S—4 Jó­
zefa Rejner, od 4—5 K. Kochanowska i W. Tacza- 
nowska, od 5 — 6 hr. J. Lubieniecka, od 6— 7 hr. 
Felicya Lasocka, od 7— § J. Kieszkowska.

Siedm słów (Mercadante) wykonane w V I  wie­
czorze Towarzystwa Muzycznego.

Ksawery Mercadante, jeden z celniejszych wło­
skich kompozytorów, urodził się w r. 1^79 w oko- 
icach Neapolu; napisał kilka oper, które mu szer­

sze imię wyrobiły w Europie. Do najlepszych za- 
rzam  H. Giuramento i Westalkę. Od roku 1840 
pastował godność dyrektora konserwatoryum w Ne- 
ipolu, na parę zaś lat przed śmiercią, ociemniał. 

'Jmarł w 1870 roku.
Jak większość współczesnych włoskich kompo­

zytorów, tek i Mercadante nie szukał prawdziwe­
go ideału w sztuce, ale raczej ubiegał się za efe­
ktami działającemi na masę publiczności. Mimo 

nadzwyczajnego talentu melodyjnego i nieraz ge­
nialnych błysków, Mercadante bywa trywialnym

W Niemczech opery jego nie utrzymały się na 
repertuarze. W operze jednak wybacza się nieje­
dno wykroczenie przeciw czystości stylu i jedno­
litości organicznej; w tej formie kompozyeyi dla 
efektu dramatycznego nieraz poświęca się logikę 
muzyczną; ale co się tyczy muzyki religijnej, ma­
my wymagania odmienne. Nowocześni kompozy- 
torowie włoscy jak Rossini, Donizetti, Mercadante, 
stworzyli rodzaj oratoryów salonowych, że tak po­
wiem, w których możemy się spotkać z komuna­
łami nieprzystająeemi wcale do poważnej i wznio­
słej treści przedmiotu. Słynne Stabat Mater Ros­
siniego i jego Msza uroczysta, mimo ustępów nie- 
zaprzeczenie pięknych, niemogą nastroić duszy do 
uczuć wzniosłych, właśnie z powodu czysto świa­
towego charakteru kompozyeyi. Cóż dopiero po­
wiedzieć o Mercadantem, rktóry nie może wytrzy­
mać porównania z Rossinim! „Siedm słów", tak 
prześlicznie wyśpiewanych przez nieśmiertelnego 
Haydna, u Mercadantego są dziełem tak banal- 
aem i tak płytkiem, że doprawdy szkoda było i 
pracy i zachodu dyrekcyi Towarzystwa na wysta­
wienie podobnej miernoty! — Pierwsze numera, 
jakkolwiek niereligijnego nastroju, mogą być je­
szcze jako tako wysłuchane; niektóre ustępy, jak­
kolwiek mało pobożne, zdzadzają talent; melodya 
w nich prosta i szlachetna; ale numer ostatni z o- 
wemi westchnieniami chóru mortuus i z nieuda- 
nem trzęsieniem ziemi, pozbawiony związku i za­
kończony zupełnie niedbale, daje rzeczywiście po­
jęcie o zdegenerowaniu Włochów, którzy wydali 
Falestrinę, Scarlattiego, Pergolesego, Allegrego itd.

Mimo nadzwyczaj starannego wykonania, publi­
czność dość chłodno przyjęła utwór Mercadantego, 
ćo jest najlepszym dowodem jej dobrego smaku. 
Smak ten nie może być wyrobionym na wzorach 
pięknych, gdyż muzyki kościelnej mało słyszy, ale 
rządzi się zdrowym instynktem.

Gdy już wprowadzonym jest w Krakowie dobry 
zwyczaj dorocznego wykonywania muzyki religij­
nej, cóż łatwiejszego, jak trzymając się tej trady­
cji, w następnych latach^ poprawić się w wybo­
rze i użyć sił tak dzielnie wyrobionych^, do cze­
goś lepszego jak Siedm Słów  dających się je- 
dn e m słowem określić: l i c h o t a !

Ani wątpię, że przedsiębiorczy i wytrwały dy­
rektor Niedzielski, zechce w przyszłości zapoznać 
publiczność krakowską z prawdziwemi arcydzieła­
mi muzyki religijnej.

W ła d ys ła w  Żeleński.

Oprawy sądowe.

P e te r sb u r g  1 kwietnia.
Wczoraj w 4 departamencie rządzącego senatu, 

o godz. 12-ej w południe sądzoną była głośna 
sprawa obywatela gubernii mińskiej, p. Boniface^ 
Krupskiego, przeciwko rzecz, radcy tajnemu se­
kretarzowi stanu Makowowi. Z odczytanego przez 
naczelnego prokuratora senatu expos A treść spra­
wy przedstawia się jak następuje: W roku 1864 
wyrokiem sądu wojennego p. Krupski skazany zo- 
jtał na ciężkie roboty i konfiskacyę majątku ru­
chomego i nieruchomego. Ze skonfiskowanego na 
zasadzie tego wvrnku majątku Nowosiełki były u- 
tworzone dwa działy, pierwszy 3095, drugi 4087 
dziesięcin. Na przedstawienie głównego naczelnika 
kraju zachodniego jenerał-adjutanta Potakowa, rząd 
postanowił oddać te ziemie na zasadzie instrukcyi 
z dnia 23 lipca 1865 roku, jako nagrodę za gor­
liwą służbę w kraju zachodnim, dyrektorowi kan- 
celaryi p. Makowowi i naczelnikowi wydziału Sze- 
wiczowi. Na maiątku Nowosiełki ciążyło długów 
skarbowych 21,000 i prywatnych 25,000 rs. Z tych 
ostatnich przyznano jednak tylko 175 rs. i oce­
niono cały majątek, wartający około 100,000 rs., 
na 20,000 rs., rozkładając noWonabvwcom tę su­
mę na spłat? w ciągu lat 20. Kiedy jednak po 
10 latach Krupski, wskutek otrzymanej amneśtyi, 
powrócił do kraju i wszedł w posiadanie kawałka 
ziemi, nie przyjętego jeszcze przez skarb, a wy­
noszącego zaledwie 100 dziesięcin, wierzyciele da­
wniejsi rzucili się nań, domagając się zwrotu dłu­
gów na drodze sądowej. Obrońca p. Krupskiego, 
Włodzimierz Spasowicz, w świetnej mowie powo- 
ał się na prawo o amnestyi, na zasadzie którego 

wszystkie majątki konfiskowane, a jeszcze nie 
irzyjęte przez skarb, powinny być zwrócone po­

przedniemu właścicielowi, a ponieważ nie cały ma­
jątek Krupskiego został przez skarb zabrany, więc 
rowinien mu być zwrócony. Wyrok senatu dotąd 
niewiadomy z powodu braku sankcyi monarszej.

a czynnego żywota trzy różne peryody rozwoju. 
W pierwszym, trwającym mniej więcej do r. 1472, 
był pod bezpośrednim wpływem wielkiego Andrea 
Mantegnh Obrazy jego, należące do tych czasów, 
odznaczają się pewną namiętną, Skoncentrowaną 
wydatnością kształtów, precyzją rysunku i zbita 
modelunku plastycznością, jak  się każdy o teni 
może przekonać patrząc na Pietę Brery medyolań- 
skiej z r. 1456, w której lament św. Jana, o gło­
wie otoczonej rzędem rurkowatych loków, i krzyk 
boleści na ustach mdlejącej matki nie wychodzi 
z pamięci tego, kto je  raz widział. Od r. 1472 
twórczość jego łagodnieje, rysunek zaokrągla się, 
staje się pełniejszym, cienie modelunku rozszerzają 
się , przesiąkają odblaskami światła i kolorysty­
czna swoboda zaciera konturową ostrość. Z tego 
peryodu, bo z r. 1505,datuje największe arcydzieło 
mistrza, sławny ołtarzowy obraz królującej między 
Świętymi Madonny w kościele S. Zaćharia w We- 
necyi. Nakoniec u schyłku karyery fantazja kom- 
pozycyi, pełność rysunku, szerokość modelunku i 
świetność kolorytu^ rośnie w nim stopniowo coraz 
bardziej, przygotowując w tym kierunku styl naj­
większych jego uczniów Giorgiona i Tycyana, jak  
to widać z głośnej baehanalii, malowanej pod ko­
niec życia, w zbiorach księcia Northumberland 
w Angin. Każdy się domyśla, że obraz nasz na­
leży do tego środkowego peryodu, w którym wpływ 
Montegm się jeszcze nie zatarł i w wyrazistości 
rysunkowej pozostawił nieomylne ślady. Przy Bel- 
liniemu właściwej formie ucha u białobrodego star­
ca strony prawej, rysunek rąk kościstych, o pal­
cach ostro zakończonych, z mocno i jakby ua pe­
wne tempo zaznaczonemi zagięciami, przy wielkim 
palcu zagiętym w tył znacząco, co mu pozostało 
z pierwotnej nauki na całe życie — tego dowo­
dzi. Obraz więc powstać musiał między r. 1500 
a 1505, t. j. w czasie, przed którym na lat kilka­
naście mistrz zarzucił wyłącznie przedtem używaną 
temperę i zaczął malować olejnemi, dzięki flan- 
dryjskim wpływom, na półwyspie rozpowszechnia- 
jącemi się farbami.

Do tegoż samego wniosku zresztą prowadzi cha­

rakter kompozyeyi. Bellini, jak  wiadomo, pierwszy 
zastosował do ołtarzowych i świętych obrazów — 
formę, tak pięknie nazwanej „świętej rozmowy", 
santa conversations. Forma ta polega na zestawie­
niu obok głównej, na wzniesieniu środkowem sie­
dzącej świętej postaci, kilku symetrycznie stoją­
cych, a dostrojonych do niej postawą i wyrazem 
innych^ figur świętych, któiych harmonijny układ 
dopełnia i podnosi zwykle jeden lub dwóch anio­
łów u stóp tronu, śpiewem ust otwartych lub po­
ciągnięciem smyczka po strunach harfy czy wioli, 
dających dźwięczny ton całości. Otóż obraz nasz, 
przedstawiający dysputę w Synagodze, t. j. scenę, 
tak dramatycznie w późniejszej sztuce wyobrażaną, 
jest w gruncie rzeczy jeszcze taką santa conver­
sations, tylko odciętą od dołu. Moglibyśmy przed­
łużyć figury po stopy i posadzić śpiewającego czy 
też grającego anioła u nóg Chrystusowych, a nieby 
na tern nie stracił. Charaktery wszystkie są po­
ważne i wybitne, lecz nie obrachowane na effekt 
kontrastu, przy całej swej rozmaitości modyfiku­
jące się stopniowo od ram ku środkowi, uzupeł­
niające się wzajemnie i tworzące jeden akkord, 
jakby wywołany słowami młodzieńczych ust Pana, 
zastępujących śpiew anielski.

. Niema w ich twarzach tęsknoty nadziemskiej, 
cierpienia, ani zaświatowych, idealnych i misty­
cznych porywów, ale jest spokój w energicznych 
wyrażony rysach. Typy ich są zdrowe i prawdziwe, 
takie, jakieśmy nieraz spotykali lub jakiebyśmy 
spotkać mogli, i w skutek tego robiące na nas tem 
przenikliwsze i dotykalniejsze wrażenie. A przy­
tem, ile jest sumiennej i ścisłej obserwacyi w każ­
dym ich ruchu, ile prawdy w tym ostrożnym ge­
ście starca o pożółkłej brodzie, co zaciekawiony 
dotyka ręką Chrystusowego ramienia, ile życia 
w tym wspaniałym mędreu strony lewej, w białej 
na głowie zasłonie, który cofając się w tył prze­
wraca karty świętej księgi, ile skupionej uwagi 
w wyrazie tego uczonego w przepysznym ornacie 
po stronie przeciwnej, co ręce na zamkniętej księ­
dze złożył i wpatrzył przenikliwe oczy w obja­
wiające się słowoj ile rozbudzonego interesu w twa­

rzach wszystkich innych! Chrystus nawet sam jest 
taki, jakiegobyśmy w życiu znać mogli. Wyobra­
ził go malarz jako młodzieńca, który znaczną część 
swych wiośnianych lat spędził nad książkam i, o 
flegmatycznej kompleksyi, o pociągłym, ale nieco 
nalanym owalu twarzy, o kamacyi jednotonnej, 
bladej, pożółkłej przedwcześnie, nie zarumienionej 
oddechem świeżego powietrza. Żeby nie trzy pro­
mienie złote, tryskające z każdej strony głowy, 
powiedziałbyś, że ten dziecięcy rabi wygłasza swe 
prawdy z naiwną pewnością siebie i z pewnym 
akcentem pedanteryi igrającej mu na ustach, jak  
na tak młodocianego mędrca przystało. Artyście 
przedewszystkiem chodziło o rzeczywistość, o na­
turę, o zrozumienie i wydarcie elementarnych prawd 
na jej dnie leżących. Ale mimo to, jaką miłością 
on tę postać otoczył, jak  ją  starannie modelował, 
z jaką delikatnością i subtelnością wykończył jej 
ręce, ile umiał wlać blasku w jej wielkie oczy, 
przyćmione opadającemi na dół powiekami,. świe­
żości w jej pełne, mięsiste a na wpół otwarte 
usta, ile w nią włożył powagi i hieratycznego na­
stroju. Coś z majestatu mozaik na złocistych tłach 
sklepień św. Marka w nią przeszło.

Draperye, ułożone podług wymagań pewnej bar­
wnej harmonii a nie wyższego i stylowego linij 
uczucia, są zawsze wolne od zbytecznych fałdów, 
od załamań i od tych drobnostkowych a niespo­
kojnych motywów, które nas nieraz rażą w obra­
zach początkowej szkoły florenckiej. Jeden Chry­
stus tylko jest ubrany w tradycyjną, idealną kar­
mazynową tunikę o różowych odcieniach, mocno 
wyciętą u szyi, z literami « i & na przodzie opa­
ski, okalającej mu piersi, i w ciemną, niebieską 
opończę, przykrywającą kolana; reszta figur ma 
stroje wschodnie, ale takie, jakie wówczas tylko 
w Wenecyi było widzieć można, uszyte z tkanin, 
przywiezionych z nad Bosforu lub z nadbrzegów 
azyjskich, jak  ta płomienista suknia mędrca,^ wer­
tującego księgę, z czamemi, fantastycznemi na jej 
tle _ potworami i z temi od niechcenia rzueonemi 
kwiatkami białemi, co z taką rafineryą jej kolory­
styczny effekt podnoszą jak  uroczysta zasłona

przykrywająca głowę starca za nim, jak  ten szty­
wny i ciężki ornat uczonego strony drugiej, o bi­
zantyńskim deseniu, jak  wreszcie malownicze a tak 
oryginalne nakrycia głów innych postaci. To or- 
namentacyjne bogactwo, dostrojone do spokojnej 
harmonii, nie odejmuje całości tej prostoty, która 
nas uderzała w układzie.

Jeżeli się rozpatrzymy bliżej w obrazie i zesta­
wimy go z wpływem, jaki mistrz na całą sztukę 
współczesną wywierał, to nabierze on w naszych 
oczach tem większej wartości i tem większego 
znaczenia. W  r. 1506 bawił w Wenecyi Albrecht 
Dfirer i w tym czasie tam przez pięć dni malo­
wał obraz takiejżesamej treści, t. j. również Chry­
stusa między uczonymi, znajdujący się obecnie 
w galeryi Barberinich w Rzymie, tak zwane opus 
quinque dierum. Obraz ten doszedł nas przerestau- 
rowany, popsuty i trudny w obecnym stanie do 
ocenienia, ale nietylko jego układ i kompozycya 
jest podobna jak  w naszym Bellinim, lecz co naj­
ważniejsza, głowa Chrystusa do tego obrazu, któ­
rej piękny i staranny rysunek przechował się w sła­
wnym zbiorze rycin Arcyksięcia Albrechta w Wie­
dniu jest takaźsama, mimo bardziej sentymental- 
;nego nastroju, co tutaj. Co więcej, te charaktery­
styczne głowy starców, które nas bliżej zastanawiały, 
powtarzają się także w Diirerowskich dziełach i 
dowodzą z nią razem, że Dttrer nasz obraz w sta­
rej pracowni, z której wyszło tylu wielkich uczniów, 
mógł widzieć, i że sędziwy spadkobierca Vivari- 
nich i szkoły z Murano, którego szukający na po­
łudniu nauki norymberski artysta, we współcze­
snym liście do Pirkheimera, największym weneckim 
malarzem nazywa, wywarł na niego niezatarte wra­
żenie. Ale to nie wszystko. Kto zna Floreneyę, 
kto zwidził IJffizie i galerye Pitti, ten musi pa­
miętać wspaniałych apostołów i proroków Baccia 
de la Porty, a  zwłaszcza Joba o szerokiej drape- 
ryi, z głową w białą płachtę owiniętą, trzymają­
cego banderollę, na której czytamy słowa: „Ipse 
erit Salvator m e n s Ta wielka postać, zapowia­
dająca nastrojem i wysokością stylu proroków 
Sykstyny, przypomina układem fałdów, strojem gło­

wy i ruchem, naszego uczonego wertującego księ­
gę, o płomienistej sukni. I  nic dziwnego, Baccio 
de la Porta, a raczej F ra Bartholomeo, gdyż pod 
tem imieniem był on w klasztorze Dominikańskim 
znany, do którego wstąpił po śmierci swego du­
chowego nauczyciela — Savanaroli, przepędził w r. 
1508 parę tygodni w Wenecyi i przez cały ten 
czas studyował, rysował i notował kompozycye i 
sceny,, które mu najsilniej wpadały w oczy. Nie 
dziwilibyśmy się zatem, gdyby w jednym z dwóch 
zbiorów rysunków dawnych mistrzów, w Uffi- 
ziach florenckich lub w monachijskiej Pinakotece, 
w których się najznaczniejsza ilość rysunkowych 
prac F ra Bartolomea znajduje, dał się kiedy od­
naleźć szkic^ wykonany wiernie podług* naszej po­
staci, noszący ślad pierwszego wrażenia, pierwszej 
myśli, a raczej pierwszego zarodku — w innym, pod- 
nioślejszym stylu malowanych, a tak potężnych i ol­
brzymich figur.

Ńa zakończenie dodać winniśmy, że Lermólieff- 
Morelli, największy dziś znawca północnego wło­
skiego malarstwa, radzi badać Belliniego na jego 
obrazach^ malowanych tempera, gdyż wszystkie, 
jak  twierdzi, obrazy olejne tego mistrza, są tak 
późniejszemi restauracyami popsute, iż się w nich 
pierwotne właściwości zatarły. Nasz obraz jest 
czysty,  ̂zaledwie w dwóch miejscach wskutek 
pęknięcia spojony, nietknięty, dziewiczy na całej 
powierzchni. ISiie jest on arcydziełem,, wyrówny- 
wającem późniejszym tryumfalnym kreacyom sztuki, 
ale w małych rozmiarach i na małą skalę przed­
stawia przykład tych przymiotów, które rozwój 
szkole weneckiej zapewniły. Przy pewnej siebie 
i starannej technice, przy wydatności rysunku i 
harmonii kolorytu, ma on ten wdzięk z głębszych 
uczuć płynący, który jak  w pączku, woń i blask 
kwiatu zapowiada.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ma k y a n  S o k o ł o w s k i .



P. s. Proces obywatela gubemii mińskiej p. 
Krupskiego przeciwko sekretarzowi senatu Mako- 
wowi został rozstrzygnięty na niekorzyść Krup­
skiego. Gołos w dniu wczorajszym zamieścił sprawo­
zdanie z tegoż procesu.

fiospsdarstwi ta e l  i! i przemysł.

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
Em. 1870. . . 200 „ „

” .  1 9 7 2 . . .  200 „ n
” Salzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tam. węg. część 300 „ «
Ferdyn.-Kordb. m. kon. . . • 1 U r  

.  wal. austr. •
,  Mor.-Szląz. linia 1871/72 5j< 

poi. 14 milion. 1882 . »
" poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 „ „
.  Em. 1873 . 200 „ »

Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300 „ *
U „ 1871 300 „ „

* m  „ 1872 300 .  ,
Koszycko-Oderb. . . -200 * »
Lwow.-Czer, I  Em. 1865 300 „4 Lji

n  „ 1867 300 * i"/
" m  „ 1868 300 .  .
” IV ,  1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „

" „ Em. 1874 200 ,  ,
Rudoffa . . . . . .  300 „ „

.  Em. 1869 . . .  300 B n
" Em. 1872 . . .  300 „ „
v Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 .  .
Staatseisenbahn . . . oOO fr. 3?
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3;

„ 200 złr. 5$
Thcissb.-Gesell.............................n *
W ę g . j . l . t o p W . ^ 2 0 0  .  .

" Nordost . . . .  300 „ ,
n „ złotem . . 200 „ ,

I „ Westbahn . . . .  200 „
I Em. 1874 200 ,

Losy.
Hf, Donau Reguł. . . • . złr. 1< 

| Premiowe Wiedeńskie • ■ » i'
I „ Węgierskie . ■ Ł  J

K  o Tureokie • ■ • tr. 4

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r a k i w  4 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100  .......................
Rubel srebrny obrączkowy  ..............................
Marki niemieckie za 100 m a re k ........................   •
Dukat ważny ...........................................................
2 0 - fra n k ó w k a ........................ . . . . • • • •
[mperyał w a ż n y ....................................   . . • •
Srebro austryaekie za 100 złr....................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

L is ty  zastawna i  obligi
M  pożyczka krajowa galicyjska. . Ą
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie „ &
4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . % .§ | |
5yi listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 1 g o  %%
&yi listy „ banku hipot. . . } ^  rj ’fg  
S o listy  dłużne galic. zakł. włość. . ) * s  5 |
5°/0 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. |
M  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10% -  „ 
M° listy zast. „ zwrotne za 40 lat o |
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot j  ° 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . ^ 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Mo listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 5 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
1’/  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Mo ]jsty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . P° sb". 21C

„ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 20(
„ banku hipot. we Lwowie „ 20(
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 20(

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ........................................
Losy miasta Stauisławowa ..............................

L w ó w  3 kwietn.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr.. . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4% * o ti u » •.
5% ■ .  .  .  37-letnie
6% n - Banku hip. gal. .
67, ,  b ™ośe- ga\ic-
57, Obligi mdemn. gal. 570 podat. 
67o * pożyczki krajowej . .

rub.lkop. rub-jkop.
Warszawa 1 kwietn.

57. Listy zastawne nowe 1869 r.
kupi

57, Listy likwidacyjne. . . .
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Na mocy pozwolenia JWgo Delegata c. k 
Namiestnictwa w Krakowie z dnia 6 marca 
r. b. L 90 kwestować będą w Wielki Pią­
tek i w Wielką Sobotę w kościołach tutej­
szych na dochód ubogich pod opieką kra­
kowskiego Towarzystwa Dobroczynnoś i zo­
stających, następujące oproszone D.,my:

w Kościele Najświąt. Panny Maryi: 
w piątek

P. Chludzyńska od godziny 9—10,
Katarzyna z Nowakowskich Kańska od r —11

PIe°wWsSkaaod U -yi2, % Gołaszewskich Sob°-
f ń ^ łT « k i0h .łir- f aso®ka z córką od 1 2 -1 , 

ozaszkiewiczów hr. Chodaiewiczowa 
z córka od 1—2,

Marya z hr. Walewskich hr. W ielopolska i Zofia 
-rr„, z “^B zyszczew skich hr. Wodzicka od 2 —3, 

z Wężyków Bade-tiowa i Zofia z hr. Rzy- 
7  Syczewskich hr. W odzicka od 3—4,

a Wolodkowiczowa i Eliza z Stępkowskich 
Jaroszyńska od 4—5, 

ie re sa  z ka. Sułkowskich hr. W odzicka z córka 
od 5 - 6 ,  (881-1-3)

w sobotę 
P . Chludzyńska od 9—10,
Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa i Marya 

z Gołaszewskich Sobolewska od 10—11, 
Zuzanna z ks. Chimay ks. Czartoryska od 11—12, 
Teresa z ks. Sulkowskich hr. Wodzicka od 12—1, 
Józefa z Szaszkiewiczów hr. Chodkiewiczowa 

od 1 - 2 ,
P . Radzimińska od 2—3,
Helena z Wężyków Badeniowa i Zofia z hr. Rzy- 

szczewskich hr. W odzicka od 3—4,
Zona Wolodkowiczowa i Eliza z Stępkowskich 

Jaroszyńska od 4—5,
Cecylia z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 5—6;

w Kościele św. Barbary: 
w piątek i sobotę 

Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska 10—12, 
Józefa z Wolańskich Riedmlillerowa od 12—2, 
Józefa z Srokoszów Lipińska od 2 —4,
Józefa z Rosenzweigów Feintuchowa od 4 —7;

w Kościele Katedralnym na Wawelu:
w piątek 

Adamowa hr. Potocka od 1 0 -1 2 ,
Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 12—2, 
Adamowa hr. Potocka od 2—4,
Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 4—6, 

w sobotę
Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 10—12, 
Adamowa hr. Potocka od 12—1V2,
Anna z Zakaszewskich hr. Potocka od 1“/ ,—3, 
Ludwika z hr. PotockichLuc. Siemińska od 3—5, 
Adamowa hr. Potocka od 5 - 6 ;

w Kościele św. Piotra: 
w piątek

Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 10—12, 
Emilia z Woynarowskieh Mikułowska od 12—2, 
Zofia Kossakowa od 2 - 4 ,
Olimpia z Przygodzkich Machalska ob 4—6, 

w sobotę
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 10—12, 
Józefa z Srokoszów Lipińska od 12—2,
Emilia z W oynarowskieh Mikułowska od 2—4, 
Olimpia z Przygodzkich Machalska od 4—6;

w Kościele św. Anny: 
w piątek 

P. Radzimińska od 10—12,
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 12—2,
Z Wołowskich hr. Lasocka od 2 —4,
Róża z hr. Branickich hr. Tarnowska od 4 —6, 

w sobotę
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 1 0 -1 2 . 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 12—2, 
Wacławowa z Chłapowskich Mańkowska od 2—4, 
Księżna Marcelina Czartoryska od 4—6;

w Kościele 00. Markóic: 
w piątek 

P. Bnińska od 10—12,
Eliza z Stempkowskich Jaroszyńska od 12—2, 
Jadwiga z Łempickieh ,hr. Lubieniecka od 2 —4, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 4—7, 

w sobotę
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 10—12. 
Zofia z Chomińskich hr. Mostowska od 12—2, 
K atarzyna z Nowakowskich Kańska od 2—4,
P. Taczanowska od 4—6,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5—7.

Kraków d. 3 kwietnia 1882 r.
—. Prezes Sekretarz
D r . K . Hoszowski. A . FurmanJciewicz.

CZAS z Środy 5 Kwietnie 1882.

A lf .

Na Greckiej Lirze
Pierwszy polski zbiór pieśni li­
ryków greckich — cena złr. 1*50.
S k ł a d  w  K r a k o w i e  w  A d -  
m ln i s t r a c y i  „ C * a su “. (798-3-6)

^ s a s a s a s a s a s H s a s a s i

Dr. Antoni Leonard Serafidski
otworzył w kwietniu b. r. feaiice«
la ry a  ad w o k a c k a  w  Bo- 

[C lin i,'u !. Biała Nr. 522“ naprzeciw 
kościoła. (916-1-6)

J l  do stada, arabska,
do s pr z e d an i a  

przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  w pałacu b a ­
r o n a  P u s z e ła .  (928 1-3)

Poszukuje się do kupna Wioskij
za zaliczką 7000 złr. szczogółowy opis ra­
czą nadesłać chęć sprzedania mający pod 
adresę „ Vespertine o. p. Kraków. (929 1-4)

DO SA L O N U  MÓD
przy ulicy Szewskiej pod N r. 8,

n adeszły  z P a ry ż a  k ap e  
lasze  w iosenne. (906-3-3)

KLEMENTYNA CH0JECKA.

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
I K0NFEKCYJ DAMSKICH

HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie, ul. Grodzka 13,

poleca na wiosnę i lato

WIELKI W YB0R NOWOŚCI
w wełnie, perkata c l i ,  salinetach, w materyach 

jedwabnych, oraz w gotowych okryciach 
i kostiumach. — Ceny umiarkowane.

— Magazyn przyjmuje zamówienia na wszelką konfekcyę i  

s damską według zurnali lub modeli paryskich i berlińskich = 
a i  wykonuje w czasie jak najkrótszym. i

E. L E I C H T ,
filbryha poiłotnicza »  Rynku 
1. 51, II. piętro, posiada w swym 
składzie w kotelu Drezdeńskim 

przy ulicy Ploryańskiej
wszelkie ramy do obrazów i luster, oraz 
wielki zapas luster w złoconych ramach 
w różnej wielkości, wszelkich obrazów i 
krajobrazów w różnej wielkości ramach 
i najnowszego gustu , ramy i konzolki, 
gzymsy do okien przyozdobione i t. d. 
i wszelkie w ten zakres wchodzące przed­
mioty, jakoteż przyjmuje wszelkie roboty 
w kościołach, uskutecznia reparacye w jak  

Itu najkrótszym czasie i po bardzo umiarko- 
|u  wanych cenach. (820-3-12)

a a s a s a s a s a s E s a s E s a s a s H s a s a s a s a s H s a s H s S

J ~ T A S ™ I z  GŁOWA
usuwa w I 1/, godziny urzędow o jak o  je d y ­
n ie  niezaw odny I b ez  p rzykrych  następstw  
d z ia ła jący  uznany środek, który otrzymać 
można w  a p t e c e  w  I n z e r s d o r f  p o d
W i e d n i e m  (także pocztą). Cena 1/7 zwy­
kłych honoraryów. (717-5-10)

Oprócz materyj na suknie, gotowej konfekcyi i rozlicznych artykułów, 
w zakres handlu bławatnego wchodzących, Magazyn poleca również

Skład płótna, stołowej bielizny, chustek itp. 
Skład perkali jbiał., szyrtingdw itp. na bieliznę 
Skład sukna i kołder ze Sławuty

Próbki na żądanie f r a n c o .  (879-1-6)

5 0 0  z tr . Marienbad w Czechach.
zapłacę temu, który po użytku R it a le r a  w o d y  
d o  u s t  I s ę k ó w  f la s z ,  p o  8 5  e .  kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cnchnąć 

I będzie. Opakowanie 10 ont. osobno W i l k .  H O - 
s l e z s  MeflTe „ K . W in k le r * *  w  W i e d n i u ,  
I . ,  R e g le n t a s s t ę a s a e  4 .  (108-49-)

Tylko p r a w d z iw a  w Krakowie u E. Stoek- 
mara, aptek, i Józefa Klugera ul. Grodzka Nr. 62; 
w Tarnowie u J. Streisenberga.

C H O R O B Y  i i W I
ZIARNA MIAŁKI GORCZYCY DlDISR

Zalecane przez znakom itości lekarskie 
przeciw Chorobom żołądka, wątroby, zat­
w ardzeniu, liszajom, hemoroidom i reu­
m atyzm owi, skład głów ny u pana Didier, 
20, Bd. Poissonniere w  Paryżu; w  Krakowie, 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

(102-22-j

(IE.

VEL0UTME
je s tto  M ĄCZKA R Y Ż O W A  specyaln ie  

p rzy g o to w an a  z B izm utem , 
d la teg o  to  dzia ła  s z c z ę ś l i w i e  n a  skó rę

niedostrzeżona przystaje do ciała I

Stacya kolei cesarza Franciszka Józefa w dolinie otoczonej lesistemi górami a otwartej 
tylko od południa, zupełnie ochronne położenie, wspaniałe daleko rozciągające się cieniste drogi 
przez las górski,_ z 3 obszernemi łaźniami do kąpieli mineralnych, mułowych,' natryskowych i ga- 
w°ó  ̂ Rozniczyńh j™ * Ieozniczemi ’ J est głównym przedstawicielem zimnych aikaniczno-salinicznych

. . D r e i i i b r u n n e n  i 9 'c r i l  i i i A i M l s l i r u n n e n ,  najsilniejsze z wszelkich znanych wód za­
wierający sól glauberską, okazują się szczególnie skuteczne w rozmaitych chorobach przyrządów 

a’ Przyrządów moczowych, kobiecych organów płciowych, w cierpieniach w latach dojrza­
łości, p rz®c( 'r  utrunmeniu pożywienia, ja k  w gośćcu, stłuszczeniu, cukrzycy itp. 

i w a l d q u e l l e  uznaną jest w przewlekłych chorobach oddechowych.
D u d o l f s q u e l l e  działa szczególniej lecząco w przewlekłych nieżytach przewodu moczo­

wego ita. A m b r o s i u s -  i H a r o l i n e n b r a n n  są leczniczemi zdrojami czysto żelazistemi. H ą -  
mufowych ° W e  M a r i e n ł , a d *l ł i c  s% najsilniejsze z wszystkich znanych żelazistych kąpieli

, Miasto ma gustownie urządzone hotele i mieszkalne domy, urząd pocztowy, telegrafowy i 
zaopatrzoną czytelnię. Codziennie trzy  razy koocerta muzyki zdrojowej, często inne 

koncerta, bale i kółka tańców,_ codziennie przedstawienia teatralne.
bożnica ewangielicki i anglikański kościół (także nabożeństwo dysunickie i szwedzkie) i

? d  d o  k o l i c a  w r z e ś n i a .  Rocznie bywa 14.000 (bez wliczenia
turystów i przejeżdżających). W szelkie inne wody mineralne w balach do picia.

R o z s y ł k ę  wód _ mineralnych, tylko we flaszkach szklannych po »/, litra, soli zdrojowej, 
,  wyrabianych z niej pastylek i mułu uskutecznia z a r z ą d  k ą p i e l o w y ,  u którego również w 

składach dostać można darmo opisów. 6
D a g i s t r a i  — Z a r z ą d

k ą p i e l o w y  ____ ____________ ____
Składy w K r a k o w i e  u pp. J .  W e n z l a .  JT óz. G o l d w a s s e r a ,  W i l .  K o l d w a s s e r a ,

| w T a r n o w i e  u p. M . T r a u m a .  (772-1-4)

Prawdziwa bialska karpacka 
jałowcówka

(Belaer-Karpathen-Borowiczka) w najlepszym ga­
tunku, do nabycia na miejscu w Bela po 50 cnt. 
za lijr przy 100 lit po 45 c. za litr u Juliusza  

| Inaissa, S z e p e s - B e l a ,  Oberungarn. (870 3-10)

Węgierskie i włoskie towary.
I Czarna maść na skóry, rzemienie i obówie 1 kilo

1 ^P0 sztuk złr- 3> -  Cynamon1 kilo złr. 1-25, — Cykata 1 kilo złr. 180, — Da­
ktyle białe la  1 kilo złr. 1-60, -  Bryndza jesienna 
L-i10 m , ■ ~  franco, — Figi wiankowe 1 
kilo 32 ct., -  Figi sułtańskie 1 kilo 78 ct., — 
Gwoździki 1 kilo złr. 2 25 -  Kalafiory 3 - 4  sztuk 

\ franco złr., 2 — Migdały duże słodkie 1 kilo złr. 
T 16,— Marmulada morelowa 1 kilo złr., 1-50 — 
Papryka królewska 1 kilo złr. 80 ct., — Pieprz 
czarny angielsk. 1 kilo 1-05, -  Pomidory gotowa- 

h a l ib"tek 25 ct., — D o w i d ł a  4’/,0 kilo franco 
złr. 1-60 do złr. 1-80,— Rodzynki żółte i z pest- 

I kami 1 kilo 60 ct., — Rodzynki czarne 1 kilo 78

do 450 gr. 5 kilo franco złr. 4T0 do złr. 4-60, — 
Słonina gruba świeża 4% kilo franco złr. 4 45 do 
f6 0  -  Smalec świeży 4,/10 kilo franco złr. 415 do 
4'30, — Śliwki duże 4V]0 kilo franco złr. 2-20.

T o m a s z  G n r o w lc z
w Budapeszcie V III . Koniqsqasse Nr. 11. 

(577-13-15)‘

Oficyalista prywatny
w średnim wieku, żonaty, z długoletnią praktyką 
i dobremi świadectwami, poszukuje od św. Jana 
posady.— A dres; T .  pos. rest, S ł o t w ł n a .  

J_____________(915-2-3)

DO MAGAZYNU
W I L H E L M A  F E N Z A

w K R A K O W I E \  
nadszedł świeży transpórt

parasolek En-touł-cas
i  p a r a s o l i

prawdziwych angielskich bardzo ele-= 
ranckich. (875-2-)

100 morgów lasu sosnowego,
80 do 90 lat starego, jest do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd dóbr D ą b r o w i c y ,  poczta 
G ldÓ W . “ (909-2-6)

R u d .  S a c l ł
patentów. 3 i 4  skibowe pługi

poleca i dostarcza punktualnie
jeneralny ajent (762-5-76)

Juliusz Carów w Pradze.

Słynnie znana

fabryka rękawiczek
I i .  R i n g e l m a n n a

w  W iedniu, V I I ) Nćubauyasse 43,

poleca w i e d e ń s k i e  r ę k a w i c z k i
doskonałego gatunku od złr. 6 ct. 50 do 
8 złr. 50 ct. za tuzin. Rozsyłka na pro- 
wincyę za zaliczką. B S *  Cenniki darmo 
i opłatnie. (481-8-10)

H a r i e n b a d *

REPREZENTACYA DLA AUSTRYI
T o w a r z y s t w a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie

nadaje cerze

VICHY
Admimstracya: w P a ry ż u , 22, Boulevard 

Montmartre.
I ’ tS T Y I.K I  D O  T II  S W I K M I

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­
som i upośledzonemu trawieniu.
S O L E  V IC H 1T  D O  K Ą P I E L I .

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
me są w stanie udać się do Vichy.
D la  unilcniema fa łszerstw a źą d a i należy 
aoy na wszystkich produktach znajdowały  

się znaczki:
„K om panii W ód Vich'y“

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J . 
Irauczyńskiego i w aptece W. Redyka u PP. 
•L Wentzla, S. Feintucha, Józefa Goldwassera 
i W. Goldwassera. [694-1-221

M a g a z y n  P e r fu m  to P a r y iu ,
9, N A  U L IC Y  D E  L A  P ATY, 9.

Z n a jd u je  się w  K R A K O W IE  w e w szy­
s tk ic h  sk ład ach  perfum  i dom ach  fryzyerów .

(96-3-)

P laster T hapsia
LE PERDIEL-REBOBLLEAU

jedynie przyjęty to Szpitalach 
jak# najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

NHil*
DIAKOM, KASZLOM, ZAFAUKR)

b y c k a w ik , PŁUC, CIERPIENIOM i  solom  
REUMATYCZNYM I ARTUS TYCZ STDS, 

eta, eta.

„Caisse g ó n ó ra le  des fa m ilie s '4
socieU anonyme d’assurance sur la vie

w  P a r y ż u ,
jrjj t ma zasiczyt donieść, iż powierzyła
l | |j  G Ł Ó W N E  Z A S T Ę P S T W O  D L A  K R A K O W A
— i okolicy, domowi handlowemu pod firmą

STANISŁAW FE IN T r e n ,
gdzie osobom interesowanym wszelkie wyjaśnienia co do rozmaitych 

sposobów ubezpieczeń udzielane będą. (873-2-3)

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
Towarzystwa zaliczkowego w Dąbrowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniczoną porębą,

, za rok 1981.
Z początkiem roku 1881 było członków 1529 z wpłaconemi udziały złr. 41078 c. 93 

| Z tych wystąpiło w ciągu 1881 r. „ 1 1 4 .  „ .  „ 4411 „ 30
Przybyło w ciągu roku 1881 164 „ „ „ „ 11557 „ 06
Stan członków z końcem r. 1881 1579 „ 48224 „ 69

± . .  , S t a n  c z y n n y .
[ 1) Pożyczki na skrypta i w ek sle ........................................................... złr. 204798 c. 20
2) Odsetki wypłacone wierzycielom na rok 1882    241 „ —
3) Odsetki zaległe u d łu żn ik ów .......................................................   „ 5897 „ 19
4) Zaliczki prawne.................... .................................... ..... 781 „ 16
5) Gotówka w kasie dnia 31 grudnia 1881 r. . . . . . . .  „ 1327 „ 93
6) Cena kupna placu i budowy domu Towarzystwa . . . . . .  10595 „ 58
7) Papiery wartościowe furduszu rezerwowego . . .. . . . . „ 500 » —

.  224141 .  06

M T T L O iD T .
Najpewniejszy i najskuteczniejszy środek przeciw 
odciskom i brodawkom (bez bolu, bez 
pieczenia lub wykrawania), je s t do nabycia jedy­
nie i wyłącznie prawdziwy u apt. J. F. KOMST- 
K I w WIEDNIU, Alserstr. 12. */* flasz, z opisem 
użycia 50 ct., y, flasz. 1 złr. w. a, pocztą 10 ct. 
WI§cei- , (864-4-30)

Ł a ń e n § z k i
do zegarków

z christor, których niemożna odróżnić od 
prawdziwego złota, z 2 5  le łn ie tn  pisem- 
fietn poręczeniem, źe nie szczernieją w 
k s z t a ł c i e  p a n c e r n y m , dla męzczyzn 
sztuka 3 zir.. Ula kobiet z gustowną frędzlą i 
w najgustowniej-zych wzorach sztuka 4 złr. 
tu izi ż ła ń c u s z k i  z  w a lc o w a n e g o  
z ło ta  p la te r o w a n e  1 4  k a r a ło w e m  
z lo te m ,  sztuka 4, 5, 6 i 7 złr., rozsyła 
za zaliczką firma (802-2-15)

Pariser Sjecialitaten-Aplie,
P r ą g ^ l W I .  l ^ S t o c f e ,

m  11

U L I  1 I
Dla uniknięcia narzekań iłmznie zarzu­
canych plastrom naśladującym Thapiia 
Le Perdiel-Reboulleau wymagać na­
jeży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 

(poczwórnie zmniejszonych)
Skład  w Krakowie w aptekmch PP . TratLcsyń- 

skiego i  Redyka .

ttj • i ,  , ,  S t a n  b ie r n y .
1) Udziały c z ło n k ó w ............................................................................   złr. 48224 c. 69

F O S F O R A N  Ż E L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody m in era ln e j, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad _ resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w  sposób 
odtwarzający krew  i kości. N ig d y  n ie  sprawia zatw ardzenia i  n ie  
u trudza  żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w  boleściach, żołądka, przeciw bladości cery, niedokrew ności i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieoi blade 

^niedohrw iste , cierpiące na mdłości i brak apetytu.
P a r y ż , 8 , u lica  V iv ie n n e  i  w e  w s z y s t k ic h  g ł ó w n y c h  a p te k a c h .

W KRAKOWIE w dwóch aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (214-9-)

151685 
2077 
2873

11595
946

1500

21
16
57

32
25

2) Wierzyciele Towarzystwa.............................................. .....
3) Odsetki na rok następny pobrane..........................
4) Odsetki przez wierzycieli niepodniesione.......................... .....
5) Fundusz rezerwowy: a) w realności Towarzystwa złr. 10595 c. 58

b) w papierach wartość „ 500 „ —
i„% „  . c) w gotówce 499 „ 74
6) Rezerwa kosztów administracyi i wynagrodzeń

Fundusz na zaległości podatkowe . . . .  ..........................
18) Zysk z roku 1881 rozdzielony uchwałą Ogólnego Zgromadzema 
• z dnia 23 marca 1882 r .:

a) 9% dywidendv od uprawnionych udziałów 
w sumie 41583 złr., w kwocie . . . złr,

b) na pisma dla włościan członków Tow. „
c) na fundusz rezerw ow y..........................
d) do przeniesienia na rachunek zysków 1882 ”

^ (872-2 3) „ 224141 .  06
Dąbrowa dnia 1 lutego 1882 r. --------- --------------------

| A dolf Kukieł, dyrektor. Konstanty" Michniewski, kontrolor.
Za zgodność z księgami, komisya kontrolująca:

Dr. Antoni Zaręba. W ładysław Jaśkiewicz.

3742 c. 47 
120 *  -

523 „ 88 
852 „ 51 5238 „ 86

u n  ap i u i
Leonard Wiśniewski.

I Właścicielom kom, którzy chcą wysłać okazy na najbliższą wystawę koni w Wiedniu 
poleca się do nadzoru, przedstawienia i komisowej sprzedaży koni, powozow szorów’

1 rzędów i t. p. ’ 1

E w l U i w i ó f t a u ó  f iW / #

miWAARENVERKEmSP'ORIWWRENVE........
RUDOLF GUNTHER.

|w  W i e d n i a ,  I . ,  H e l f e r s t o r f e r s t r a s s e  I r .  <j»l
(blisko c. k. giełdy).

U s k u t e c z n i a  z g ł o s z e n i e .

A S T U  ME Duszność, 
chrypka,

i  katary, za*
dawniono i wszelkie cierpienia kana- 
łów®oddcchowych ustępują po użyoiu 
K U R U  L B Y A S łB t fB A .

M . VI; Al l ,  II
nerwowe 
użyciu piguło! 
Dra O R O N 1BR .

W ool- 
kie oier- 
pieila

ehwill uetfńują pe 
iwrafgljnyóhantinewra

W  Paryżu, Skład główny w Aptece pana L e v a s s e n r ,  rue de la Monnaie. SS.
we wszystkich głównych aptekach.

(103 27 )
4

0 s d 9 Q k s n a  D r u k a r n i  » G u a u . “

W K B O R 1 V E  K E G A R H I  najtaniej w skła- 
dzie zegarów od 34 lat znanym, firmy

m . mmmm,
fabrykanta zegarków

we W IE D N IU  Stefansplatz Nr. 6. 
Zobacz jego ogłoszenie z dnia 8gol 

marca b. r. (638-5-61

S A I N T  ■> R A P H A E L S
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win naj zbawienniej 
działających na zdrowie. -— Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje siew Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka;
w cukierni P. Heinricha, etc. ’

lE x p o r ta o ja  : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Drome), France.
(104-69-)

€ 1 B K  S I D O I i E G O
W O G R O D Z I E  H O T E L U  K L E I N A .

 ---------------- H>a«>----------------- -

Dziś we środę dnia 5 kwietnia i codziennie

WSPANIAŁE PRZEDSTAWIENIE
Iz wyższej sztuki jeżdżenia konne, tresury, tańców na 

linie, pantominy i baletu.
BUetów na przedstawienia wieczorne dostać można w cyrku od godziny iOai do 12ej 

I przedpołudniem.
Kasa otwarta wieczór o godzinie 6ej. — Początek o godzinie 8ej.

Z powodu Świąt Wielkanocnych będzie cyrk zamknięty w Wielki 
Czwartek, Piątek i Sobotę;

W Niedzielę dwa Wielkie Przedstawienia.
_Z_ wysokim szacunkiem T l i .  S i  d o l i ,  dyrektor. 

Odpowiediiąlny r*ądc* Drukarni Józef Łąkociński,


